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Dodatek do „Gazety Narodowej 


z dnia 30. Stycznia 1898. 


Macierz polska 


wydała sprawozdanie za rok 1897, 
w którem zaznacza. że w roku ubie- 
głym wydała tom I Encyklopedyi dla 
ludu i dla wszystkich warstw mniej 
oświeconej ludności wogóle. Tom dru- 
gi, gotów cały w „rękopisie, postępuje 
szybko w druku i za kilka miesięcy 
opuści prasę. Dwa tomy tej Eneyklo- 
pedyi kosztować będą 1 zi. 50 ot. 
Encyklopedya Macierzy polskiej jest 
prawie najtańszą ze wszystkich ksią- 
żek polskich pierwszej adycyi, a jeże- 
li pominiemy wydawnictwo protestan- 
ekiej biblijnej propagandy, jedną z 
najtańszych książek europejskich: 

n Macierz* wyraża podziękowanie człon- 
kowi Rady Wykonawozej Macierzy, 
prof. Ludwikowi Finklowi, który nie 
walhal się wziąć na swoje barki całe- 
g' brzemienia pracy redakcyjnej a 
któremu za tę nad wyraz żmudną, z 
prawdziwem poświęceniem ETOH 
czynność należy się serdeczna wdzięcz- 

ność nietylko Ma itrzy ale wszyst- 
kich którym nie jest obojętna Sprawa 
oświaty w kraju. 

Czasopismo Niedziela, redagowane 
przez p. Tadeusza Czapelskiego zdo- 
bywa sobie coraz więcej wzięcia u wiej- 
skich czytelników, a liczba abonentów, 
stateczoie się wzmaga. Z końcem ro: 
ku 1897 pismo to liczyło około 1500 
stałych prenumeratorów. Niemniej po- 
myślnie miała się rzecz z tegorocz 
nym „Kalendarzem*, którego cały na- 
kiad jaż 28 grudnia był zupełnie wy- 
ozerpany. Zredagowany przez reda- 
ktora Niedzieli, poświęcony jest w 
swojej części „literackiej przeważnie 
Mickiewiczowi i tym sposobem przy- 
czyni się bardzo skutecznie do wyjaś 
nienia ludowi znaczenia w narodzie 
poety, którego jubileusz obchodzić 
mamy uroczyście, 

Statystyka zbytu naszych wyda- 
wnictw Macierzy, wykazuje, że sprze- 
dano, wliczając „Kalendarz* i rocznik 
Niedzieli, 27. 668 egzemplarzy wyda- 
wnictw. duma uzyskana ze sprzedaży 
wynosi 3.160 zł. 24 ot., a zatem o 
400 zł. więcej niż w roku poprzednim 
— w sumie tej nie zawiera się je- 
duak dochód ze sprzedaży „Kalenda- 
rza”. 

Aby rozszerzyć niejąko ujście dla 
zbytu wydawnictw i uzykaó bezpo- 
średniejszą niż dotąd relacyę między 
Macierzą a nabywcami jej nakładów, 
utworzono na próbę we Lwowie oso- 
bry kantor Macierzy, w którym bsz 
pośrednictwa agentur odbywa się sprze- 
dat wydawnictw. 

Kantor lwowski Macierzy, którego 
kierownictwo objął długoletni i do- 
świadozony urzędnik administracyi 
Macierzy p. Józef-Bałaban, istnieje do- 
piro od 1 września zeszłego roku, i 
6 ile sądzić można z rezultatów osią- 
gaiętych w tak krótkim czasie, odpo- 
wie oczekiwaniom, jakie w nim po- 
kladano, 

Z innych ważniejszych spraw do- 
mowych Macierzy zapisać wypada, że 
po długich zwłokach legat uczyniony 
micz ś. p. Rolanda-Rotlendera w kwo- 
ce 5000 zł, na rzecz Macierzy, osta- 

ecznie stał się jut płynnym 1 wypła- 
rue jago nio już nie stoi na zawadzie. 

estawienie dochodów i wydatków 
w roku ubiegłym 1897, które zamyka 
sprawozdanie, tak się przedstawia : 


Dochody: odsetki od efektów 
1.549'75 sł., subwencya od Sejmu 
5.0u0'— zł, subwencya od gminy m. 
Lwowa 200- sl., ai a od Rady 


powiatowej m, Stanisławowa 6'— zl., 
datki od rozmaitych osób 22— zl., 
dochód ze sprzedaży wydawnictw wła- 
sny'h Macierzy 3.16024 zł., do hód ze 
aprzedaży kalendarza Macierzy 54254 
zł. — razem 10.48053 zł. 

Wydatki: Koszta wydawnictw wła- 
snych: honorarya autorskie 450'— zl., 
druk wydawuiośw i inne draki 
2.618'19 zi.. wydawnictwo i druk oza- 
sopisma „Niedziela“ 3.478:04 zł, wy- 
dawnietwo 1 druk kalendarza Macie- 
rzy 98782 zl, oprawa i broszurowa- 
bie wydawnictw 1 kalendarza Macie- 
rzy 688'94 zł, zasiłki naukowe dla 
dzieci niezamożnych rodziców sa 
Zi., kosrta administracyi 1.340 zł. 
razem 9.677:99 zł. 

Majątek Maciersy wynosi w papie- 
rach wartościowych 38.09225 sł. 


Głos księdza polskiego na Rusi 


Milion Polaków przeważnie mazu- 
zów rozsianych między ludem ruskim 
żyje we wschodniej Galieyi. Po cza- 
sah zawieruch wojennych na wylu- 
duione, ale Mione sle nalewyczejEyine rówiiny czo aj U SA żyżne równiny 
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> rzadko — a nie słysząc 


bnie żywiołowi ruskiemu — przyjął 
jego zwyczaje i obyczaje, a przez ko- 


Podola sprowadzali magnaci polscy z 
zachodnich, stosunkowo _ przeludnio- 
nych prowinoyj, liczne kolonie praco- 
witego ludu mazurskiego, który na 
stałe się osiedliwszy, ukochał tę zie- 
mię, użyźnioną tylokrotnie krwią wro- 
gów a uświęconą krwią jej dzielnych 
obrońców — synów Polski, rycerzy za 
wiarę i ojczyznę. 

Lnd mazurski więcój duchowo ro- 
zwinięty, aniżeli lud rdzennie ruski, 
rozrastając się powinien był z bie- 
giem lat 1 sam wyżej stanąć i światło 
zachodniej kultury między ludem tu- 
tejszym zaszczepió. Tymczasem stało 
się inaczej, Uległ silniejszemu licze- 


jarzenie się małżeństw mięszanych, 
wzajemne bliskie pożycie sąsiedzkie, 
bywanie na ruskich nabożeństwach, 
niemal zaasymilował się i zruszozył. 

Kościoły były i są jeszcze u nas 
bardzo rzadkie — co kilka mil zale- 
dwie — a przez to po kilkadziesiąt |j 
nieraz wsi należy do jednej łaoińskiej 
paani. Droga daleka, a często nawet 
la bliskich sąsiadów kościoła nie mo- 
¿liwa do przebycia — wszak znane 
są przysłowiowe podolskie błota. Chło- 
pek nasz religijny, mając pod bokiem 
cerkiew, ozęsto albo i zawsze w niej 
bywał, — w kościele zaś nigdy, albo 


nauki swego księdza, mowy polskiej, 
pieśni polskiej, tracił tę najważniejszą 
podporę narodową obojętniał dla ła- 
cińskiego obrządku i dla ojczyzny 
Polski z którą ściśle w jego pojęciu 
obrz. łaó. jest związany. A że innej 
zachęty mu zabrakło, bo dąwniej nikt 
tak gorąco ludem się nie zajmował, 
nikt nie odświeżuł w jego pamięc 
wspomnień na Ruś przyniesionych, to 
też je zatracił i nawet mowy swojej 
się wyrzekł — stając się dla ojozy- 
zuy martwym, nie przynoszą- 
cym odsetek kapitałem. 

Lecz dziś stokroć jeszcze gorzej. 
Liberalne równouprawnienie, wyzy- 
skane nieuczciwie, rozpuściło między 
lad nasz sforę wyzyskiwaczy i demo- 
ralizatorów najgorszego gatunku z po- 
między wybranego narodu Izraela. Oni 
to największe spustoszenie w duszach 
naszego ludu uczynili. W odzieniu ow- 
czem, jako najbliżsi jego doradcy i 
przyjaciele, dla własnego podłego zy- 
sku szerząc pijaństwo, rozbudzali u 
niego najgorsze instynkty. Gorzałky 
tłumili wszelkie szlachetniejsze pory- 
wy, zabijali zdrowy chłopski rozum i 
ubszwładniali wrodzonego mazurom 
ducha przedsiębiorczości. Wydarli z 
serca wszystkie chrześcijańskie uozu- 
cia a na ich miejsca zaszczepili bru- 
dną c. ęć używania, nienawiść i zaz- 
drość do tych, którzy więcej mają. 
Pijesz wódkę ? „Oj czomu nie! koby 
tylko buło za szczo, koby to ja mau 
lis abo takij majetok jak nasz pan“. 
Niedopowiedział, ale domyśleć się ła 
two, Że pewnieby nigdy trzeźwy nie 
był. Mów mu ccś o Polsce, o królach 
o "haate kah naszych, o dawnych cza- 
sach a niechętnie tego słucha, u niego 
całe pojęcie Polszczy identyŚkuje się 
z pańszczyzną. Tłumacz mu i pouczaj 
go, pokiwa głową, że uiby się to zga 


dza ale faktycznie nawet 1 księdzu 
nie dowieza „bo ksiądzy z panamy 
trymajut" — 'a surdutowca każdego 


to już wprost nienawidzi i pogardli- 
wie lachem nazywa. 

Może mi ktoś zarzucić, że spostrze- 
żenia moje i uwagi nie odnoszą si, do 
ogółu ludu naszego na Podolu, że w 
wielu bardzo miejscowościach stan jest 
daleko pomyślalejszy. Rzeczywiście, SĄ 
wyjątki. Tam gdzie dawne są parafie 
łać., gdzie okoliczny lad częściej by 
wał w kościele, tam on jest i trzeżwy 
i moralny i więcej oświecony i wię- 
cej czuje się polskim. Lecz w wioskach 
oddalonych od kościoła po 2, 8 i wię- 
cej mil, tam smutno, bardzo smatno. 

Znam pa trosze po viaty: tarno- 
polski, trembowelski, czortkowski, hu- 
siatyński, borszczowski, zaleszczycki 
i buczacki, a nadto pytałem wielu na- 
szych księży posiwiałych w praoy nad 
ludem w tvch stronach, a wszyscy je- 
dnogłośnie żarili się na ciemnotę, pi 
jaństwo, zdziczenie ogólne i na dn 
chowieństwo ruskie, które zamiast 
więcej zejmywać się umoralnianiem 
ludu po cerkwiach i szkołach, nie ma- 
łą cząstkę swojej gorliwości, z nie- 
wielkimi wyjątkami, poświęca nawra- 
caniu Polaków na Rusinów, przeoią- 
ganiu z obrz. łac. na obrz. gr. 

Oto próbka konkordyi między lu- 
dem naszym: ojciec rodziny Rusin, 
maike Polka, córki pochrzozone na 
ruskie; jedna z nich chce wrócić na 
lao., ojciec atoli grozi, że jej siekierą 
głowę rozbije, jeżeli pójdzie do spo- 
wiedzi do księdza polskiego. Fakt 
woale nieodosobniony i takich sporą 
liczbę mógłbym przytoczyć. 
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e wewnątrz ukryte złoto. Kościółek 
lub kapliczka w każdej wiosce, 


Dla tych, którzy bardzo mało mieli 
z ludem do czynienia, wyda się nasz 
ohłopek na pierwszy rzut oka" bardzo 
poczciwym, potulnym, pokornym, sda- 
je się do rany go przyłóż. Ale kto 
między ludem żyje, kto codziennie 
z nim się styka, nie jedno starannie 
ı pilnie strzeżone podsłucha i podpa- 
trzy, to zobaczy wiele, co kochającego 
ojczyznę Polaka zasmuci, zaboli i ta- 
kie czarne obrazy malować każe. 

I cóż czynić wobec tego? 

Rzecz jasna, że obowiązkiem ka- 
żdego Polaka, obowiązkiem naszego 
oświeconego społeczeństwa ratować 
ten znaczny kapitał narodowy! Ale ten 
milion ludu naszego we wschodniej 
Galicyi uświadomić, uczynić polskim, 
przyzna mi każdy, to praca więcej, 
niż Herkulesa, której chyba jeden Ko- 
ściół dokonać potrafi. 

Wiara święta, ona jedna szozepio- 
na w życie ludu, w kościele i szkole, 
usunie grubą pokrywę brudu i odkry- 


gdzie tylko odrobina jest Polaków — 
oto twierdza narodowa, podpora ładu 
i porządku społecznego przeciw mię- 
dzy narodowym zachciankom socyal1- 
zmu — oto pochodnia mogąca roz- 
świecić ciemne głowy i seroa srusz- 
czonej Polonii. 

Często spada zarzut na księży na- 
szych, że nie są patrycotami, że oni 
temu winni, iż lud nasz ciemny, iż 
nie czuje się polskim. Co dawniej by- 
ło — za to wina spada chyba nie na 
samych księży, ale na całe społeczeń- 
stwo ; 60 zaś tyczy się teraźniejszości to 
kapłani nasi pracują, może nie roz- 
głośnie ale nie mniej ciężko. Stawiają 
kaplice po wioskach oddalonych od 
kościoła parafialnego, jeżdżą do szkół, 
katechizują, miewają po kilka kazań 
dziennie a w niedziele i swięta po 
dwa nabożeństwa, jedno w parafii a 
drugie kolejno w tych wioskach, któ- 
re posiadają kaplice. Dwoją i troją 
swoje siły, byle tylko ten lud nasz 
uczynić katolickim, polskim. Przeglą- 
du:jcie szematyzm lwowski z osta- 
tnich lat — jaki ssalony procent u: 
miera młodych księży ? 

A jaka przyczyna ich śmiorci? Prze- 
ziębienie, wycieńczenie sił. A z czego? 
Z tłumienia się ciągłego na furach 
chłopskich, z nadmiernej pracy! Pra 
cują nasi kapłani cicho ale z pożyt- 
tiem, może na razie nieznacznym, bo 
tych praeowników za mało — a złych 
wyników wiekowego niedbalstwa w 
paru iaiach naprawió niepodobna! Na 
taki obszar jak archidyecezya lwow- 
ska pół Galioyi i Bukowina parafii ru- 
skich jest kilka tysięcy a łacińskich 
266, księży zaś parafialnej pracy od 
danych wraz z zakonnikami 400! Tak 
mał» liczba — a i w tej ileż to star- 
ców, do oiężezej pracy sił już nie ma- 
jących ? Leoz niech tylko społeczeń 
dh nasze poprze usiłowania i tej 
małej liceby pracowników dla dobra 
narodu a wkrótce wszystko się zmie- 
ni na lepsze. 

We wrześniu 1897 wysłała mnie 
władza moja dyecezyalna do Słobódki 
ad Dżuryn, wioski położonej w powie- 
cie czortkowskim, w połowie drogi 
między Czortkowem a Buczaczem. Jest 
to zruszczona kolonia mazurów, przed 
200 ląty założona, licząca 1300 dusz 
ob. łać, a w sąsiednim Dżurynie jest 
około 150 ze służbą dworską, co chwi- 
lę się zmieniającą, bo to u żyda dzie- 
rżawcy. Część się przyznaje do obrz. 
łać., reszta o kościele słyszeć nie chce, 
przed swoim księdzem się kryje 1 
ucieka albo wprost gburowato odpo- 
wiada: „A wy tu po szczo, choczete 
Polszczu "budowaty, idit z Bohom my 
rusnaki*. Serce się kraje słysząc po- 
dobną mowę! Na nio się przyda wszel- 
ka perswazya, rawsze ten sam argu- 
ment się słyszy: „oden Boh odna wi- 
ra! Na szezo meni tsk dałeko ity do 
kościoła. koły ja maju ksiądza błyśko, 
ja tut chreszczenyj, ja wse do cerkwy 
chodźżu, ja wże na polskie sia ne po- 
wernn*. 

Takie mam owieczki, takich Pola- 
ków w Dżurynie! A w Słobódce acz 
przywiązanie do łać. obrządku jeszsze 
nie zanikło, za to ınne wady w całej 
grozie występują. Pijaństwo przez ży- 
dów propagowane, głęboko zapuściło 
korzenie, nienawiść wzajemna, ploce- 
sy, kradzieże, a nienawiść do surduta 
tłumiona tylko obawą przed krymina 
łem, oto obraz, który mi się okazał 
po 5ciu miesiącach między nimi po- 
bytu. Tyle na razie zbadać mogłem, 
lecz jak sąsiedzi opowiadają, dawniej 
jeszcze było gorzej. Od roku 1882 do 
1894 byli tu księża eksponowan:, u- 
trzymywani kosztem proboszcza bu- 
czackiego, poczam nastąpiła przerwa 
do r. 1897. Przez ich pracę o wiele 
na lepsze się zmieniło, lecz jeszcze 
dziesiątki lat trzeba pracować, aby z 
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tego materyału surowego i wykoszla- 
wionego, wyclosać postacie do ludzi 
podobne. A niestety nie mam gdzie 
tego ludu gromadzić — nie mam ko- 
ściółka. Jest wprawdzie tymczasowa 
z desek sklecona niby to kaplica, ale 
gdyby nie krzyż u góry, byłoby to 
bardziej podobne do zwyczajnego ba- 
raku, w którym zaledwie 200 ludzi po- 
mieścić się może. (Gorliwsi ją zwykle 
zapełniają a reszta nie chcąc stać na 
mrozie lub na słocie i nie widzieć na- 
bożeństwa, nie słyszeć nauki, nie przy- 
ohodzi wcale — siedzi w karczmie albo 
wyleguje się w domu. 

Kościółka mi potrzeba aby coś zro- 
bió — lecz zostawiony sam sobie, nie 
widzę innego wyjścia jak odwołać się 
do wszystkich katolików i Polaków : 
Dopomóżcie mi postawić kościółek w 
Słobódce dżuryńskiej, kościółek skrom- 
niutki dla 900 do 1000 ludzi a tem 
samem  przyłożycie rękę do uratowa- 
nia tak znacznej cząstki z onego mi- 
liona ludu naszego. 

Na później, na jutro tej sprawy 
odkładać nie można, dziś nasze, jutro 
kto wie czyje będzie. Dziś jeszcze o 
drobina zapału do budowy kościółka 
jest u tego ludu, ale sam nie może, 
bo biedny i na nieszczęście w maju 
zeszłego roku trzecia część wioski do 
szczętu zgorz-ła. Co najwyżej więc 
przywozn materyałów mogę się spo 
dziewać i to tylko od gorętszych i ży- 
cezliwszych — na obojętnych a tem 
mniej niechętnych nie zgoła liczyć nie 
mogę. W imieniu tego ludu ciemnego, 
nie umiejącego należycie ocenić do- 
brodziejstwa z kościoła płynącego, wy- 
ciągam rękę do wszystkich zacnych 
Polek i Polaków, aby łaskawie zajęli 
się rozprzedażą cegiełek centowych, 
które są w zeszytach po 300 :ztnk. 

Jest przecież sporo jeszcze ludzi, 
którym nie zrobi różnicy wydanie 
3 zł., które następnie mogą drobnemi 
kwotami odebrać sobie od nabywają- 
cych poszczególne centowe kwitki. Bez 
ofiarności zresztą nie sposób dokonać 
większego dzieła. 


Ks. lgnacy Rakssyński, 
proboszcz w Słobódce, poczta Dźuryn. 


ROZMAITOŚCI. 


Agitacya cesarska. Cesarz Wilbelm 
wyrysował nowe tablice, na których przed- 
stawił siły morskie Japonii, Rosyi i Nie- 
miec na wodach azyatyckich, Zestawienie to 
doręczono admirałom i wyższym oficerom 
marynarki niemieckiej. 

Wczoraj ukazało się też w Berlinie roz- 
porządzenie cesarza Wilhelma, nakazujące 
ćwiczenie uczniów szkół ludowych i średnich 
w wiesłowaniu. Odnośne przepisy pochodzą 
z pod pióra ganiego cesarza. 


Opętaua z Nienadówki. Do szpitala 
w Krakowie ma być dostawioną dla obser 
wacyi lekarskiej młoda dziewczyna, nieliczą- 
ca jeszcze 14 lat, Anna  Chorzempianka z 
Nienadówki pod Kolbuszową, w rzeszow- 
skiem. Alarmujące brednie o dziewczynie tej 
rozeszły się w całej okolicy, a nawet sna- 
lazły wyraz w prasie, łaknącej sensacyjnych 
nowinsk dla zasjokcjenia niezdrowej cieka- 
wości czytelników, żądnych zdarzeń rzekomo 
nadzwyc. ajdych. Opowiadano i jakoby stwier- 
dzono, iż na dziewczynę tę zawsze tylko w 
nocy, nigdy w jasny dzień, coś rzuca rze- 
pami a nadto że coś oblewa jej otoczenie 
jakąś mokrą cieczą, Budał sprawę żandarm 
i dostał posiemku rzepą w głowę, toż samo 
miało się zdarzyć i księdzu, który egzor 
cyzmował dziewczynę. Wszystkie te objawy 
trafiły się tylko w chałupie Cherzempy, 
jej dziadka, po ciemku, a ustawały zupeł- 
nia, gdy dziewezynę z chaty tej zabrano, Ź 
poważnego Źródła o eałem tem zdarzeniu 
komunikują s0 następuje: Dziewczyna 
nie ma jeszcze 14 lat, jest szezupła, niedo- 
krewna, umysłowo trochę nad wiek rozwi- 
nięta, Na jednem oku ma na źrenicy jakąś 
plamę i na plecach plamkę białą tj. skórze 
w tem miejscu brak naturalnego barwnika. 
Jest ona prawdepodebnie histeryczką, może 
mediumistycznym okazem, z którego ktoś 
trzeci (w tym wypadku zięć starego Cho- 
rzempy) korzysta, aby starege z chałupy 
wykurzyć, W jednym wypadku przyłapał 
wójt niedorostka, który egzorcymującego księ- 
dza rzepą uderzył. Dostał za to od wójta 
cielesne upomnienie. Dyabeł, który tylko w 
ciemności dokazuje, który tylko Aa 
dowcipy (rzneać rzepą i kał przynosić) umie, 
nie zasługuje chyba na miano dyabła. Naj- 
ważniejszem chyba jest lakt, że lekarz dr. 
Dempert przyłapał dziewczynę na oszastwis. 
Siedząc wraz z nią po ejemko, gdy został 
uderzony rzerą w głowę, wysunął latarkę 
ı spostrz gł, że Chorzempianka ma podnie- 
sioną rękę. Powtóre, przy sposobności sbla- 
n.a żandarma i jego samego jakąć letnią 
cieczą, przekonał się i zbadał na pewna, eo 
to była za ciecz, Dziewczyna wtenczas mó- 
wiła, że i na nią, to jest na jej głowę też 
gorącą wodę ktoś wylał, ale głowa jej była 
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zupełnie sucha. Był potem lekarz ten jeszcze 
dwie noce u Chorzempy, ale dyabeł w jego 
obecności nawet po ciemku nie chciał się 
już popisywać swojemi figlami. Gdyby zdro- 
wy rozsądek, a nie chęć zaspokojenia niskich 
instynktów tłumu powodował redakeyami 
niektórych dzienników, nie nadawałyby ta- 
kim zdarzeniom cech jakiejś madprzyrodzo 
ności, nie opisywałaby bredni, leez tylko 
prawdę w właściwem oświetleniu. Z pospe- 
litego oszustwa nezyniono, ciemnetą jednych, 
złą wolą drugich, rzecz nadzwyczajną, a 
niesawodnie badania lekarzy potwierdrą, że 
dziewczyna jest namówioną do figlów, które 
spełniała. 

Mowy system mostów wejennych. 
Przed kilku dniami odbył 2 pułk kozaków 
dońskich próbę stawiania iuostów wojennych 
na rzece jedynie przy pomocy pik kozackich 
i kotłów kuehennych przeznaczonych do go 
towania strawy żołnierzem, Sposób rzucenia 
takiego mostu przez rzekę przedstawia się 
bardzo poprostu tak: Przez usha od kotłów 
przesuwa się tyle pik kozackich, że zapeł- 
niają je szczelnie, przyczem potrzeba na ka 
idy kocieł 7 do 8 pik. W ten sposób wią: 
że się jedne z drugiemi dwanaście grup 
kotłów, liezących każda po 12 sztuk i u- 
stawia je w 12 rzędów jedne obok dru- 
gich tak, śe powstaje rodzaj pomostu, sło- 
Sny ze 144 kotłów, który się nakrywa sil- 
nie napręśonsm grabem płótnem. Most wów- 
ozas jest gotewy. Wedle obliczeń dokonanysh 
może on snieńć na sobie ciężar 450 kilegra- 
mów. Najważniejszą rzeczą jest to, że bu- 
dowa takiego mostu trwa zaledwie 25 mi- 
ant, a spodciewać się możaa, że po nabytej 
wprawie, i ten prseciąg ezagu zmniejszy się 
Bieeo. 

Ofiarami molecha-mody nazywa je- 
dno z poważniejszych naukowych pism no 
wejorskich te olbrzymie stada ptactwa, które 
rok recznie tracą życie jedynie dla zaspoko- 
jenia wybrednych zachcianek „bogini mody“. 
Winę za takie spustoszenia, dokonywane nie- 
ustannie pomiędzy ptactwem ponoszą tylko 
— zdaniem owego pisma —  „czcicielki 
mody“ kobiety, do nich więc zwraca się ono 
s następującą apestrofą: „Jeżeli niektóre 
gatunki ptaków znikną zupełnie z powierz- 
ehni ziemi, co jest rzeczą więcaj niż pewną, 
Jeżeli nie ustaną już raz te mordy, szerzone 
pomiędzy nimi — odpowiedzialność za taki 
stan rzeczy ciężyć będzie całkiem słusznie 
na kobietach. One to są sprawczyniami mo 
ralnymi tego okrutaego dzieła zniszczenia, 
skoro strojąc się w pióra ofiar z świata pta- 
siego, w te trofea, zdobyte na niewiBnie za- 
bitych i na mich t-kite spadnie wina sa 
sbrodnię, dokonaną na szkodę ogółu i pięk- 
ności świata”. 

Po tej apostrońe podaje powyższe pismo 
następującą statystykę „ofiar molocha-mody*. 
Sama Europa dostarcza corocznie nie mniej 
jak 800 milionów ptaków różnego gatunku 
dla celów mody. Z liezby tej przypada 25 
milionów ne Anglię, gdzie handel piórami 
jest bardzo ożywiony. Na dowód tego wy 
starcza powiedzieć, że jedna tylko firma 
londyńska importuje corocznie 400.000 ko 
librów, 6000 ptaków rajskich i przeszło pół 
miliona ptaków innych gatunków. Inan zno- 
wu firma londyńska sprowadziła w zeszłym 
roku w przeciągu czterech miesięcy około 
800.000 ptaków z Indyj zachodnich i z Bra- 
zylii. Niemniej rozgałęziony jest handel pió- 
rami w Ameryce. W Chicago np. pewna 
firma kapuje i sprzedaje oorocznie 82.000 
kolibrów, 80.000 ptaków wodnych i prze- 
szło 300.000 ptaków innych gatunków. Nie- 
podobna wyliczać wszystkich dat statysty- 
oznych, które przytacza powyżeze pismo, ale 
— zdaje się — że kilka tych przykładów 
przytoezonych tutaj daje dostateczne wyobra- 
żenie o tem strasznem dziele zniszczenia, 
między ptactwem szerzonem i usprawiedli- 
wia zupełnie zarzuty, podniesione przez wy- 
mienione pismo nowojorskie. 

Najpiękniejszą kebietą., jaka kiedy- 
kolwiek istniała, tak piękną, że podobna jej 
nigdy jnż jakoby istnieć nie będzie, była — 
zdaniem pisarzów francuskich i włoskich — 
Paula de Vignier, współczesna  Petraroe. 
Opisują oni tę i pod względem umysłowym 

niepospolitą kobietę jako arcydzieło natury, 
od którego widoku nszczęśliwiony śmiertel- 
nik z trudnością mógł się oderwać. Gdy 
Paula de Vigni r szła po ulicach swego ro- 
dzinnego miasta Tuluzy, dążyły za nią gro- 
mady tenących w zachwycie mężczyzn i ko- 
biet, młodzieńców i paniea. Podziw publi- 
czny dla wyniosłej a zarazem porywającej 
ujmującym wdziękiem postaci kobiecej sta- 
wał się stepniowo tak wielki, że parlament 
Tuluzy obawiał się sabarzeń, po walnej na- 
radzie załądał tedy od panny Vignier, aby 
nie ukazywała się nigdy inaczej na nlicach 
tylko zakweńiona. Zarządzając ten „środek 
bezyleczeństwa* opiekunowie porządku pu- 
blieznego nie liezyli się x ludźmi, których 
przez to pozbawiali roskeszy widoku „naj- 
piękniejszej kobiety na ziemi“. Zbuatowane 
tamy udały się przed gmach parlamentu 
i groziły gwałidmi w razie, gdyby im do- 
browolnie mle praywrócono uciechy, której 
ich tak okrutnie posbawiano. Wydano tedy 
nowy rozkaz, którego mocą Paula miała dwa 
rary tygodniowo pokazywać się ladowi w je- 
dnam z okien swego mieszkania, Dręczona 
w ten spesób dziewczyna wylewała gorzkie 


łsy s powodu tego przymusu i wystosowała 
podanie, w którem użalała się na tyrańskie 
rozporządzenie i prosiła o zniesienie tego 
rozkazu poniżającego i czyniącego z niej 
przedmiot widowiska publicznego. 

Parlament odpowiedział na tę skargę w 
sposób nader uprzejmy, ale żyezenia w niej 
zawartego nie uwzględnił. Podobnie jak Ni- 
non de L'Enclos, zachowała Paula do 88 
roku wdzięk eudnych rysów twarzy i wspa- 
niałej postaci, zle niesłychana ureda prsy- 
niosła jej w ciągu sałego życia więcej smu- 
tków, niż rozkoszy. Tak zapewniają stare 
kroniki na paciechę wszystkich tych, którym 
natura wielkich wdzięków fizycznych odmó- 
wila. 

W Paryżu. Jest godzina jedenasta w 
nocy, 8 rzecz dzieje się przed kawiarnią 
bulwarówą. Dwaj cameloci — czyli roznosi- 
ciele gaser, jeden Dreyfoserd t. j. sprzeda- 
JĄCY pisma ulotne, wydawane w obronie re- 
wizyi procesu Dreyfnesowego, drugi Gonpil- 
lonard t. j. obnoszący antysemicką literaturę 
z pracowni Drumont'a, uczuwają naraz po- 
trzebę zrobić pausę w ustawicznem krzyGze- 
niu, od któregs gardła im puchną, małą 
pauzę, trwejącą przynajmniej de ukonessnia 
widowiska w teatrze. 

Goupillonard : No stary, ileś dziś sprze- 
dał „Zolów?* 

Dreyfaserd : O, nawet mówić nie warto. 
Po olbrzymiej reklamie zdawało się, śe 

„J'accuse“ będzie miał odbyt jak eonfetti w 
tłusty wtorek — a tymczasem nic z tego. 
A dlaczego? Każdy boi się czytać publicznie 
na ulicy to co kupi n mnie. Twoi ludzie 
mają wszędzie swoich szpiagów. 

Goupillonard : Oho, ci się rozumieją na 
rseczy, Dzielni ladzie, ci moi ludzie. Gdyby 
sztab generalny miał na swoje usługi takie 
eznłe nosy, jak Libre Parole je ma, toby 
już oddawna kinematograf w „Grand-Cafó" 
pokazywał wszystkim największe tajemnice 
warstatów Kruppa. Zresztą. przyznam ci mię, 
że mój interes także nędznie idzie. (Znozyna 
krzyczeć :) „Knpujcie autentyczny testament 
Alfreda Dreyfussa ze wszystkimi legatami 
dla Zoli, Reinacha, Scheurera i wielkiego 
rabina!“ Patrzaj, nawet stę nie śmieją — 
nie ¿wawy naród. 

Dreyiusard : Jeżeli się tak dobrze na tem 
sastianowićó, to właściwie daleko rozsądniej 
byłbym zrobił, gdym był nie zarzucał da- 
wnego rzemiosła. Niewielem zarabiał, alo 


pewne było 

Goupillonard: Ozemżeś był, sługą w 
bożnicy ? 

Dreyfusard : Sportsmenem. Sprzedawae 


łem codzień ze trzydziości albo i ozterdzie= 
ści „dokładnych rezultatów wyścigów *. 

Goupillenard : I taki złoty interes, nie- 
szczęśliwy człowieku porzneiłeś, a dałeś się 
swerbować syndykatowi sdrajców | 

Dreyfusard: Cóż chcesz, powiedzieii mi: 
Zola jest w tem i ja byłem pewny, że eo 
trzecie słowo, to będzie jakiś uwrot s tych 
eo to je bulwarowcy lubią. Smntna historya. 
Nie można teraz iiezyć na najlepszych pie 
SATEÓw. 

Goapilonard : Ja rano sprzedaję Pawła 
Kocka. To jeszcze najlepiej idzie. 

Dreyfusard : Co? — ty? Goupillonard ? 
A cóż mówią na ten swawolny ułomny zae 
robek, pobożni patroni twoi? 

Goupillonard : To moi najlepsi klienci | 
(zaczyna krzyczeć). „Kupnjcie właściwą od- 
powiedź, wszystkich Francuzów, niecnemu 
zdrajcy Zoli eiśniętą w twarz przez praw- 
dziwego patryote — dziesięć oantymów !* 

Dreyfusard: Wszystko na nie! Chodóśmy 
lepiej na wino. 

Goapillonard : Ta? nie — zam nie pój- 
dę! tam nie mam już woale kretytu ! 

Dreyfusard : Głupstwo! Zrób tak jak ro- 
bią wszyscy twoi koledzy. Pogróź właścicie- 
łowi, że doniesiesz któremu z redaktorów 
Libre Parole iż jago sklep jest miejscem 
schadzsk spiskowców Dreyfusowskich. Sku- 
tek będzie niezawodny. Będą ci usłagiwali 
jak księciu w klubie. 

Groupillonard : Doskonała myśl! tylko że 
ten tu sklep woale nie jest jaskinią apis- 
kowców Dreyfusowskich... Przecisśby się 
połapali na kłamstwie. 

Dreyfusard: Głupiś | Gdyby cię kto ały- 
szał s Libre Parole, napędziliby eię, boś 
nie godzien być ezłon kiem czynnym nowej 
balanży. 

Goupillonard z westchnieniem: Àch, 
czemuż minęły szezęśliwe dni bnlanży | Wte- 
dy mielismy słote ezasy | 


Dreyfusard : Uspokój się, jeszcze to 
wszystko wróci znowu | 
Goupillonard : Widzisz newego Boulan- 


gera na horyzoncie $ O szczęśliwese ! Skądte 
ma przyjść ? 

Dreyfusard nadęty : s Moskwy. 

Goapiłlonard zaczyna gwizdać hymn ro- 
syjski, 

(Pod ramię wchodzą do handelka). 

Akdwoka: Koiumba W Paryżu omarł 
hr. Roselly de Lorgues, wielbiciel Kray- 
satofa Kolumba i auter jego obszernej bio- 
grafi, który czynił gorliwe, lecz dotychczac 
bezowocne starania w Rsymie, o saliosenie 
ośkrywey Ameryki w poczeń błogosławie- 
ayoh, 


Maity, jak równiez Haily, jak również wszelkie nowości w przyborach do tyehže MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, uL Halicka L 14. 


NA KARNAWAŁ nowości w jec wabiach i Wełnie poleca MAGAZYN SCHAYERGW WE LWOWIE. 
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Prześliczny 


ww itrazż 


ezyli malowidło na szkle w ogniu ; 
palone , przedstawiający 
Św. Stanisława. Biskupa 


Błogosławiącego króla i dygnitarzów państwa. 
Rozmiary samego obrazu 131/103 em., zaś 
eałego okna z ornamentacyę 203/172 ctm. 

jest tanio do nabycia 


W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


ira WŁAD. NIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 830. 


Uwaga. Na żądanie może być albo obraz 
sam tylko sprzedany bez ornamentacyj, al- 
bo jeżeli rozmiary okna w kościele Bą 
więksże, może być obraz dowolnie po- 
większony . 


DROBNE OGŁOSZENIA 


pe 1 ct. od wyrazū. 


Wan długie po złr. 15:— i 15—, 
nasiadowe po złr. 6-— i 7:50, Klo- 
zety pokojowe po złr. 850, 17:—, 18—, 
37— i 30—, poleca Piotr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, płac Kapitul- 
ny 1 (naprzeciw katedry). 
DZA zaraz do wzięcia. Jeden 
kilometr od miasta oddalony, 777 mor- 
gów pola, z tego 500 ornego , reszta łąk i 
pastwisk, budynki gospodarskie, dom i 
oficyna murowana, w najlepszym stanie. 
Inwentarz żywy i martwy w całości do 
nabycia w miejscu. Bliższa wiadomość w 
Zarządzie Zaimostu p. Brzeżany. 403 


ISARZ ekonomiczny, posiadający sako- 

łę rolniczą, praktykę gospodarską. kurs 
mieczarski w mleczarni parowej przewor- 
skiej, posznkuje posady. Zgłoszenia pod: 
„Pomocnik“ poste restante Rzeszów. 
(ERNIE młody, żonaty, z dobremi 

świadectwami, prowadzący wszelkie 
gałęzie w zakresie ogrodnictwa, poszuknje 
posady zaraz. Adres; T. M. poste restan- 
te Skati. 388 


BZED BALAMI lekeye tańców w 080- 

bnych godzinach udziela Miączyńska, 
Ormiańska 24. Dla początkujących wpisy 
eodziennie. 


POSNE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 


BOGI ŁAZARZ! Były dzierżawea dóbr 
który z powodu nieurodzajów i klęsk 
elementarnych utracił całe mienie — po- 
zostaje w położeniu rozpaczającem, na por | 
ku z rodziną. W tej bolesnej walce o ju- | 
tro, apeluje do sere litościwych W-nych 
Obywateli i Szanownego społeczeństwa o; 
omoc, gdyż nam grosi zguba w głodzie; 
mrozie. łaskawe datki z grzeczności, 
przyjmuje pani Ludwika Mehler, trafia, i 
ul. Akademicka 4, Lwów. 


Dr. G. Jagera bieliznę orygi- 
nalną normalną z fabryki W. Ben- 
gera Synów sprzedaje podług cen- 
nika fabrycznego 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie plac Halicki 3. 
skiej piwnicy 


Wina :;:: 


wyłączny skład w handlu 
St. Markiewicza we Lwowie. 


Stalowe H Odcyle 


zawsze ostre 

sporządzone z najlepszego Fty 
ryjskiego materyału, krok fał- 
szywy niemożliwy, praktyczna 
rzec” na gołoledź. Cenniki gra- 
tis i franco wysyła Kaszab 6 
Breuer, Budapeszt, VI., Eótvó- 
gasso 4ż, Fabryka podków i! 
śrub. Do nabycia we wszystk. 
większych bandlach żelaznych. 


stołowe, białe i 
czerwone, z kró- 
łewsko-węgier- 


an 


100 do 300 złr. miesięcznie 


mogą zarobić ðsoby każdego stanu we 
wszystkich miejscowościach rzetelnie i 
pewnie bez wkładki kapitałn i ryzyka 
rzez rozprzedaż prawnie dozwolonych 
ków i papierów państwowych. Zgło- 
szenia przyjmuje Lndwig Oesterreicher, 
VIII. Deutschgasse 8, Budapest. 


Wszystkie spożywcze i odżywiające 


środki dla dzieci, chorych i rekon- 
walescentów zawsze świeże na składzie. 
J. Soheinberger wdowa i Syn, 
Wien, VII. Mariahilferstrasse 40. 
Proszę zażądać cennika. Stali rozprze- 
dawcy wszędzia poszukiwani. 


BE Dareia agi 


von 500 fi. anfwiirts als Perso 
naleredit besorgt coulant und 
discret: 
Agentur Budapest, 
Postfach 138. 
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MG 
z apteki Richtera w Pradze, 
uźnaze jako znakomite uśmie- 
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 fi. do na- 
Lg we wszystkich aptekach. 

8 

powszechnie uluhionega środka 
"7, domonego 
należy zawsze ządać tylko 
w hutelkach oryginalnych z 
naszą vchronną marką „Ko- 
twicą” z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać tylko 
butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny. 


Apteka Richtera pad ziotym 
iwem w Pradze, 


toktok 


; 


eo me ra a s 


Aptekarza Schneida 
Herbata 


przeciw kaszlowi 


i Proszek 


przeciw katarom 


z St Georga-Apotheke, Wiedeń , V/2 Wim- 
mergasse 33, podług przepisów lekarskich 
przyrządzone , są niezawodnemi, wypróbo- 
wanemi środkami, przeciw kataralnym sła- 
bościom organów oddechowych , przeciw 
nporczywym kasSzlom , chrypce, zafiegmie- 
niu, astmie itp., usuwając fiegmę, uśmie: 
rzając kaszel i wywołując ustapiema dusz- 
ności. — Proszek 50 ct., należąca do tego 
herbata 50 et.; pocztą o 20 et, więcej na 
opakowanie i list przesyłkowy. Wysyła się 

pocztą najmniej £ paczki. | 
St, Georgs-Apotheke, Wiedeń V 2, Wimmer- 

gasse 33. 
Uprasza się uważać na markę ochronną 
St. Georgs-Apotheke. 
Ogłoszenie wyeląć i nadesłać. 


LANE" KR |-"ZRZĄ WĘ 
Biuro stręczeń 


guwernerów, gnwernantek i pa- 
nien służących Francuzek i An- 
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu 
rue des Apennins 4. Dostarcza 
również za stosownem wynagro-| 
dzeniem panien uzdolnionych do 
krawieckich damskich robót. 


GDCT 


BS nur ścht, wenn direkt ab meinen 


GAZETAZŻNARODOWA z Niedzieli dnia 30. Stycznia 1898. Nr. 30. 


£ 


Eealność 


składająca się z dwóch domów mieszkal- 
nych, ogrodu owocowego, 
sążni kW., 
jest z wolnej ręki do sprzedania. 
wiadomość na miejscn (Bajki) ul. Mnrar- 


objętości 1005 
w bardzo ładnym położeniu, 
Bliższa 


ska nr. 9 we Lwowie, 


Konkurs. 


Na podstawie reskrytu Wys. e. k. Mi- 
nisterstwa wyznań i oświecenia z dnia 10 
stycznia 1898 1. 29126 ex 1897, rozpisuje 
się konkurs na wakująca z dniem 1. lute- 


go 1898 posadę nanczyciela zawodowego > 


przy ck. szkole zawodowej przemysłu drze- 
wnego w Kołomyi. Posala ta będzie ob- 
sadzona za kontraktem służbowym a re- 
munerącya roczna do niej przywiązana 
wynosi 1: 00 złr. 

Ubiegający się o tą posadę mają wyka- 
zać, że władają językiem polskim i ruskim 
oraz przedłożyć dowody, że są w stanie 
udzielać nauki rysunków wolnoręcznych 
w ogólności, w szczególności zaś rysnnku 
zawodowego (rysunku warstatowego) dla 
stolarzy i tokwrzy. i 

Należycie udokumentowane podania 0 
nadanie tej posady, maj; kandydaci wno- 
sié dn podpisenego kierownictwa najdalej 
do dnia 15. lutego 1898. 

W Kołomyi dma 25. stycznia 1898. | 

Kierownictwo e. k. szkołę zawodowej 
przemysłu drzewnego. 


Nożna nabywać przez każdą kalęgarnię 
uwieńczoną nagrodą, wyszłą w 30 na- 
kładzie broszurę radey Dr. med. Millera 


6 rozdraźnieniu systemu nerwowego 


| Wolna wysyłka po 60 et. w markach 


pocztowych. 1661 


Curt Róber, Braunsohwsig. 


S M EZBE000 00 


Linie Hiolandya-Ameryka. 
Przewóz jedno lub dwurazowy tygodniowo 


z Rotterdamu do Now. Yorku. Į, 


Biuro dla kajut: Wien, I. Kolowratrlng 9. 
Binro dia pokładu: Wien, iV., Weyringergasse 7 A. 


Kajuta I. klasy : 
ad 1, kwietnia do 31. paźdz, Mrk, 290—400*) 
od 1, listopada do 31. marca Mrk. 230—3920 


*) Zależne od położenia i wielkości kaj 


Kajnta II. klasy: 
od 1. sierpnia do 15. października Mrk. 200 
od 16. października do 81. lipca Mrk. 180 


uty oraz chyżości i elegancyi parowca. 


w. 


TURIG 
J RSTI ELE 


A TEUR pPESPIG": 


K 
W lówsvch „p'ekach. — Skład główny w Paryżu, 20, ulica St- 


STR 14 
TARO 
Lazare. 


A 
A 


Na fizyologicznej podstawie wytwo 


woda do włosów 


której zadzi wiająca skuteczn”ść przez liczne 


próby oraz świadectwa jest ndowodnioną 
a przez €. i k. nadwornego fryzyera 
Ludwika Kusmana dla wysokie- 
go i najwyższego towa ).) 
stwa z najle pszym 
skutkiem nży- 


waną. oS 


2 


pod kierown 


„zum gold. Kreuz“, Mariabulferstrasse 


Stephansplatz; Phiiipp Neustein, „zum heil. Leopold“, Plankengasse 6; 
Habsburgergasse ; Carl Brady, „zum König von Ungarn“, Fleischmarkt 1; 


Engels=Apotheke, Bognergas e 13; J. 
rómischen Kaiser, Wollzeile 15; Wies 
Sechshanserstrasso 41 ; 
schwarzen Biiren*, Lugeck 3; Mittel 


Niigele & Strubeil, I, Graben 27 ; Felix Griensteild , Sonnenfelsgasse 7; 

Lonis Kusman, k. u. k. Hof- und Kammer-''viffeur, Naglergasse 3, i we 

większych aptekaeh, drogueryaeh, parfumeryach jakoteż u fryzyerów, lub 
wprost w głownym składzie Uapilliphoru : 


Wien, III., Bechardgasse 24 b, Hochparterre. 


nie gasną przez c 
do codziennego 
czas dowolny. 
dla swej prostoty 


cik. 


otwarte obecnie od godz. 9—1 


przyjmuje jak zwykle w zastaw: 


wszelkiego rodzaju kosztowności, 
papiery wartościowe, 


wynaleziony przez założyciela i długo- 
letniego dyrektora laboratoryum stojącego 


Pastour „u. a. 


Cena jednej flaszki 1 złr. 50 ot. 
W Wiedniu utrzymują w aptekach: „zum heil. Geist“, Operngasse 16; 


„zur Mariahilf“, 


Piece o nieustannem palowisKi 


z płomieniem 
i tukież same kominki 


do eopalania zwykłym węglem kamiennym. Raz zapalone, 


A leua z trwałos:ią ogrzewania na 
ie 


dniejsze od pieców ant.acytowych. Najlepsze piece do na 
pełniania i regulowania od prustych do najwspanialszych- 


R. GEBURTH 


Wiedeń, V11., Kaiserstrasse Nr. 71. 


Biuro 


LWOWSKIEGO 


GAKŁADU: ZASTAWNIGAEGO 


przy ulicy Czarneckiego 1 


rzon% 


ictwem e. k. ministerstwa rolnictwa 


72; Alte k. u. k. Feldapotheke, 


Pserhofer, Singerstrasge 15; „zum 
inger, Karntnerring 18; Wefnstabl 
Mariahilferstrasse 55; „zum 
bach, „zam Krebs“, Hoher Markt; 


137: 


(system Gteburth) 
ałe miesiące, a mogą być też używ ne 


zrrównane pod względem przyjemności 
nie wymagają usługi i są o 50"/, oszezę. 


nadw. $$$ maszynista 


2477 


przed poł. i od 8-6 po poł 


i w ogóle przedmioty cenne, nie podlegające ze- 
pBuciu, a objętością swą do zastawu się nadające. 


Procent umiarkowany. 


Troskliwe przechowanie zastawionych przedmiotów. 


Ekspedycya szybka. 


Fabriken bezogen "WWĘ 


sowie schwarze, weisse u. farbige Henn 


JOE EE LE LE LE LR LR LR LR ARP LP LP SP SPO PLC, 


streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins ete.) 
Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus! 
MA uster vw mgéecehend. 


GQ. Henneberg's Śeiden-Fabriken, Zürich (K. & K. Hoflieferant). 


eberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter — glatt, ge- 


Doppeites Briefporto nach der Schweiz. 


4 U 
> R a f 5 
4 4! 
+ Firanki KOronKowe $ Traw 
; M Trawę miodową 
> białe i écru, dobre do prania, trwały gatunek od złr. 1:20 do x 
b jednego okna i wyżej; również z aplikacyami firanki, story i S (Holcus lanatus) 
> witraże od m man do ik Rook "FRA Po- JĄ ze zbioru 1897, z gwarancyą za czystość i siłę 
> eca istniejąca od roku 186 , 4 kiełkowania dostarcza w miarę zapasów 
> Fabryka oraz skład firanek i białych towarów P A > 5 
K . : ? 
> Carl Feiner, Wien, l., Hoher Markt 1. 4 B k | L 
; Ilustrowane cenniki gratis i franco. 2366 * an ro MICZ we WOWIC 
TATATA ETAT YYY AT T AT AT AT DT A AAAA AT po złr. 21- za 100 kilo z workiem 2464 
» n Ne= n 50 n n 
= : 6:— 25 


Przedostatni 
tydzień! 


Losy pomnika księcie Boganis, 


Główna wygrana 


175.000 koron. 


Losy po 50 et. polecają: M. 
masy: Kitz & Stoff, M. Klar- 


Gut v Max, S:muely © Laa 
dau, Sche!lanberg i F reyestT. 


FZ MPRĄKPODEKA? 14; BZOŃ: +2 ETE) 
O 
EIamdel założony w roku 1799, 
FRYDERYK SCHUBUTH 
Lwów, Rynek 45 poleca najtaniej 

HERBATY CZAANE KAWY znakomite w smaku: 
aromatyczne, silnie uaciągające: Ceylon Nr. 1. . 74 kilo złr. 1 et, 12 
Congo Nr. 1 . "Ją kilo złr. 1 et. 90 5 Zn 5 a Li aCŚ| 
Souchong Nr. 2. . „WIEM, Ka: 4 Ao 0 PAU 
Souchong zbiorn majowego wy- A "KL... 25 a na ines 
borna . , . . ta kilo złr. 3 „ — „M portowa zg „0950 TOA 
Congo Kaisow, najprzedn. „ 4 „ — | Złota Jawa W WA Pe L 
Nejlepsze okrachy herbac. pół KI. 1-50, ['80 1 2:30. | Mocca arabska - n » „n 1 „ 08 
Opakowanie nie zalicza się. 64 


FIandel założony 
me 


Q ; 
najzgdrowszy amerykański wyrób z mąki 
owsianej. Bardzo pożysny (169/, ciał bial- 
kowatych), tani, na zupy i sosy. najsmacz- 
niejsza legumina, naprędce przyrządzona. 
Dla dzieci i chorych na żołądek polecony 
przez lekarzy. > 
W oryginalnych paczkach g kncharskie- 
mi przepisami. 

Kartony po 9 ct., 18 ct., 32 ct. 
można nabyć we wszystkich handlach ko- 
rzennych i drogueryach. 
pa Proszę Żądać wyraźnie „OQUAKER 


OATS“ i nie przyjmować Żadnych bez- 
wactościowych naśladowsietw. 2178 


na Śniadanie 
uma obiad 
na keolncye 


Superfosfaty 


k: sine i mineralne, wypróbowane, najpewniejsze i naj 

tańsze nawozy z kwasem fosforowym dla wsze kich ga- 

tunków roli zawierają 10—20°/% w wodzie rozpuszczalne- 

go kwasu fosforowego. Zawartość składników gwaranto- 
wana, towar suszony i starannie przesiany. 


Dla wiosennego użytku 


z powodu rychłej wegetacyi i pewnego rycbłego ekutku nader się na- 

dzjąt:e i n'vzbędne. Nasze superfosfaty nawet przez podwójną liość 

kwasu io:forowego w cytrynianie amonowym rozpuszczalnego nie do 
zastąpienia. — Dalej: 


Mączka kościana , Saletra chilijska, Siarkan 
amonowy, Sole potasowe, Kainit. 


SP: CYALNE NAWOZY 


dla 7b ż i reślin ekopowych, Themenowski patentowany gips super- 
fosfatowy dla uasiewania koniczyny i konsarwacyi gnuja stajennego, 


Wapno Gila karmy 
ete. dostarczają i wytrzymują wszędzie konkurencyę Fa- 
bryki kwasn siarczanego i nawozów sztucznych w Lun- 
denburgu, Themenowie i Lisek koło Rostoku 


Mm. AKA GE A WM 


Biuro centralne w Pradze, Heinrichgasse 17. 


bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. 
galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 
lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


fold, Kormann & Feigan anm, $ 


| 


o EAZA EK BUPAZE)- Ł 


n n n 


Tylko wczesne zamówienia mogą być uwzględnione. 


GIRA ZR 


Szwajcarski jedwab 


Proszę żydać próbek naszych nowości w czarnych, białych i i : 
od 35 et ch zł, fao za GE J 4 api pa 
Specyalaość: Najnowsze jedwabue fa'ary, szkrokie materye i 
Caros ra suknie i bluzki, 53 em szerokie, cd 60 ct, za metr. 
Wysylka wprost dla osób prywatuych. Wysyłamy wybrane mate- 
rye jedwabne, oclone i opłacone do mieszkań w każdej żądan=j i'ośct. 


Schweizer & Co., Lucern, Schweiz. 


Dom eksportowy jedwabiów. 


S 
s 


jest 


najlepszy ! 


= ~ do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo- 
ERz= a ERA > by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed 
mioty do odrawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska l. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy, 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. października 1897. 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego). 


Pociąg  god:ina Poc'ąg przychodzi de Lwowa: 
0:80 z lekan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 
T50 z Janowa 
7:53 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamsze 
8:05 z dawocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
8:25 ze Sokala i Rawy ruskiej 
9:10 z Krakowa (Wiednia Berlina, Wrocławia, Warszawy), Wieliczki 
Móze Laborez (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl , 
10:35 z Jarosławia 
ń 1:15 z Janowa 
pospiesz. 1-30 z Krakowa (Berlina), Chahówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
tub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przem] 
ss0buwy 1:40 ze Skolego, Stryja, Kałusza , Chyrowa. k 
pospiesz, 1'50 z Czerniowiew, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 
415 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczyniee, Husiatyaa, Brołów na dw» 
rzez Pedzumcza 
2:30 a Pedwołoczysk i t. d. jak wyż-j na dworzec główny 


„sobowy 


osobowy >25 ze Sukala, Bełzca i Jarosławia przez Rawą ruską 
5:35 z Podwołoczysk, Podwysokisgo, Brodów na dworzee Podzamcza. 
v 5-4n z Ickan, Suczawy, Berhometu tylko w poniedz., 3 resu, Kowowy, 
No: 
'aobowy 3:05] z Podwołorzysk na dworzec Podzam ;ze 
$ z3 z Podwołoczysk na dworzee główny 
pospiesz. | 51 | z Krakowa z Orłowa, Chabówki, Jasła przez Re>szów; s Orłowa 
Chabówki, Jasła, iwonieza, Rymanowa, Sanoka, Suu?ora i Ohy- 
rowa przez Przemyśl. 
osobowy 60 | z Podwcłvezysk, Potwysokiego, Brodów na dworze główny 
d GEJ z + rakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz- 
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przomyśl. 
pospiasz, | 8'3-| z Krakowa, z Jasła pizez Rzeszów; z Rawy ruskiej przez Jaros 
p": akcj Śrosna, Iwonioza, iłymanowa, (Pesztu) przez 
1760153 j 
„śubowy 110] 2 lesan, Vowosjalicy i iKałusza 
> g'3u] z Krakowa, Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław Orlowi, Ja- 
sła, Krosna, lwoulsza, Rymanowa, Mezó- Laborz praes Przamyśl. 
pospiesz, | 9:43] z Podwołcczysk, Brodów, Kopyczyniec, Podwysokiego, na dworzec 
Podzaracze. 
Y:50] z lekan, Husiatyna, Kozowy 
? 10:00] z Podwołoczysk, Ropyczyniee, Podwysokiego na dworzec główny 
osobowy 


1v:30] ze Stryja, Chyrowa 
1210] , Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza 


Pociąg odchodzi zè Lwowa. 

pospiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dwore: 
głównego 

6'10 do lekan, Kozowy, Suczawy 

6'15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodow, Podsysokiego z dwore 
Podzamcze 


” 


oaçbowy 6'45 do Ieken, Hus'atyna, Suczawy 
„ospiesz. 8:4: do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlni', Koz wadowa, Nadbrzezia 
Orłowa przez Tarnów 
osobowy 50 do Janowa 
s 555 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy. Wro :ławia, Berlina) Chycowa, Me- 
70- Laborsz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Stróża przez 
Przemyśl i przaz Tarnów 
a 920 do Ssolego, Katusaa, Unycow a 
# 9:25 do Sokala, Rawy ruskiej, Befza3, Jarosławia 
5 1u 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kop;czyńse, Hu 
siatyna, Podwysokiego 
4 10:27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzam :z8, Kopy:4ga:e, Aa- 
siatyna, Podwysokiego 
s 16:45 da Iekan (Jass, Wałacza, Bakarosatu) Kozowy, Supowa, Jeratu 
voBpiesz. 155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) 1 Brołow z dworaa słównezo 
~ 208 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów 4 dwərea P ;l4vn 316 
a 240 do Czermowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórósmexo, Jereti, I:kan (Jass, 
(łałacza, Bukaresztu) 
2 5u do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja- 
rosław, Jasta, przez Rzsszów, Uhabówki (przez Resssów lub Isrn 
osobowy 3'05 do Stryja 5 


a 4:40 do Jarosławia 


Noc = 


aaan SE rosobow 44] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Lsborez (Puaztu 
3 aSpa Z Balan" : : $ ý Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przaz a Rafy! 

Sobol i Margulies, Lwów, ul. Sobieskiego 28. ruskiej przos Jarosław, Jasta przez Ruoszów, Hozaaiowa, Nad 

brzezia, Orłowa p-zez Taraów 
= 6:45] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Barlina) Mezó-La 
i AW (Pesztu) 
TUE cza 7'05] do Sokala, Rawy ruskiej 
aż z Tz5] do Tarnopola : IGE głównego 
7 BE 54 q:8u] do Ławocznego, (Munkacra, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
\ : S 3 i © 7:43] do Taraopola z dworca Podzamcze 
k j z 7 48] do Janowa 
d gr s 10-80] do Tukan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kułusza, Nowo» 
i d Bielic, 3aczawy 

Š pospiesz. f 1056] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Uhyrowa, 

a > 3 Sambora, Janoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
|| $ e W = Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 

| | Tarnów) Rozwadowa 
osobowy |11-00] do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyńca,j Husiatyna z dworea gł)- 
wypłaca wnago 
s 11:27] ten sam z dworca Podzamcze 


UWAGA: Czas środkowo-ewropejski Tóżni się od czasu lwowskiego o 36 ms- 
nut a mianowicie 1# godz. w czucie STEAMO-europejskim = 12 godsinie 36 minw 
czasu lwowskiego. 

Nocne godziny od 6-10 wieczór do 559 -ano odsnaczone są podkreśleniem 
liczb minutowych % objęte są tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne c. k. ko- 


lei państwowych przy ul. Trzeciego Maja ~ Hote Imperial, udsieła wyjaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wazelkiegop odzsaju bilety jazdy i rozkłady jady 
w formacie kscsżonkowym. 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiają” lub kupując przed nioty 
reklamowane w (łazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z dzinn egłoszenio- 
wego, raczyli powoływać się na aseię Narodową, jako na tróiło, skąd informacye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłeszGa 
Gasety Narodowej. 


